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Siódma lista zdobywców. premji na str. 6-ej. 
... ,.,. et -

Łódj - Jak długa ł szeroka - czeka odpowiedzi na pytanie: 

Prezydent czy Jego Królews a Mość? 
___ --___ MM __ 

Wypowiedzcie się w tej materji szczerze i otwarcie,' Czytelnicy~ 
a "Express" wydrukuje Wasze odpowiedzi i umieści fotograf je. -Bedzia to najbardzlBj fascynuJąca \V !:tollzi aOkiBta, nIebywałych dotychczas rozmGIrllw. 

Łódź, 10 marca. Szum, rwetes, hałas. wrzawa - nie wrazi!. Sło~em - ten sobie mówi. ten 
j{iedy stronnictwo posła Strońskiego do opisania. sobie mówi, pełno hałasu i krzyku. 

ucbwalito po ożywionych debatach wy- _ Króla chCiemyt Niech żyje monar- I jakże tu się :orjentować, ja~ w ~ 
piSać na swoim szta.l1darze hasło: chia! Precz z królem! NIech żyje repu- chaosie monarchiczno - republikańskim 

,.Króla dla Polski!" li i d! połapać? 
- nikt nie przypuszczał, że ta idea, trą- b ka prezy ent Rzecz to Iście nie łatwa., wymagają-
c~ca już mocno myszką, zbutwiała, spte Zupełnie jakby kto kij w mrowisko ca przynajmniej 

~~ł~m~eQuob~w~~u~ewr~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wy ilarmideru. ~ -

Rzecz trai{tuje się naogół niezbyt po 
-ważnie, z dut4 doza. pobłaźliwośei i 'lek Warszilwska kasiI 
cewagi, choć przyznać trzeba, ~ u nas za~nteresowała sl4ł .woią chorą 
ludzie. którzy uwai;a.iC\ koletanką zLodzi · 

kwestię przyWTóce::: monarchii w Pol- ł przybyła do niej 

SerJa A 24 
,Ne _ 098,513 

-oto nieomyłny znak, 
~. 50~złot6wka ;est falszywa. 

- zupełnie aktualna i mn t1ilJt;., do zrea- Z wizytA 
~ \' :.A '"'1;- Jak się .. Express" dOwiadUje w ostat 
lizowania. Przy tel okazU nie omieszkala nich dniach ukazała sńę w Łodzi znacz-

Cały ktaj rozPadł 'się l'ównież wysz-evtat kilku slodkich na ilość fałszywych pdęćdzies.i.ęclo-
na dwa nleró'wne obozY: słówek. złotówek. ooatrzot1vch datą '~ lutego 

et liczniejsi są za o!jecnyłti ustrojem r 1919. 
oaństwa i broni~ , Łódź 10 marca, Palsyfil{aty dają się łatwo rozpoznać 

wlad'",' Prezydenta, Łódtka. ka.sa chorych p' od której ad- po n.ieudolnym wykonaniu, jakotet ~o 
~,. " ., żal . tym charakterystycznym szczególe, ze 

tamci zaś gardtują oz, niemniejszym 2la· resem padajĄ c~ęsto skugl 1 ~a ~ma 'wszystkie posiadają jednakowy numer i 
cietrzewie niem i namietnościa.: . ze $tr?ny ubez~l,eC~Ol1ych, sluzy mImo serję a rrnianowicie' 

. , I' to - lak okaZUJe Slę - wzOrem dla te- , Se' A24 • N 098 513 
.. króla nam da]cle. króla l kro 3. 0'0 rodzaju .instytucji VI iunych miastach na - r. • • 
Ot - i ludzie mają śWi,eży, srnacz- b Przed kl'lku dn'lam~ bawl'la w '(Jodzl' Ci więc nieliczni łodzianie, którym. 

" 1..- mimo "ciężkich czasów, wpadnie do rę-
niutki temat do rozstrząsanla : król ozy 'delegacja, wysłana z kasy chorych po- ki bądźcobądź pokaźny .banknot 50·cio 
prezydent? Prezydent ery król? wiatu warszawskiego, VI osobach dy- zlotowy, Wlinni go dokładnie obejrzeć i 

Gadają sobie więc ludziska do syta, rektora i naczelnego lekuza tej insty- stwierdzić, czy nie posiada Wyżej rze-
starają się wzajem przekonać () stLlSZ- tucjL • czonej serji ł numeru. ' 
noścJ.· swych zapat1"1'wań, 'U:<7suwai'ą. tę- Deles;a. ej, nrzybyli do Lodzl w celo Ostrożność nigdy nIe tawadzi ... 

• , • $ .... ~ zapoznama sfę z urządzeniem l działał. ---~._---

~ie racJe l a::~::~~. wodzą, nościa łód~łdei ~as~ cborych. 9-,lltnla dZilwuszka 
l (j kb t al' ł W dniu wczorajszym przybyła zno· 

ł omal że za k~rab~ e a y o ~ eza o wu do Łodzi aelegacja kasy chorych w padła oflarą wyu l!danych chuci 
czynić dla ŚWIetneJ .. purpuroweJ trady- Warszawie w osobach naczelnego leka- deqenerała. 
ej!") nie chwyt.~ją. . rza dr. O~abeckie~o, dyrektora eksnera W dniu wczorajszym doniesiono po~ 
_ 4A'* 7 *l i kl1erowruka admmistracJd p. Gafa. Licii, Iż niejaki Stefan Żeromski, zamie-

Goście zwiedzili wszystkie oddziały szl-:aty przy ulicy 'fij~tkowskieg'o 22/24 

Dz s, dolary łódzkiej kasy chorych i wyrazili się bar dokonał obydne~o gwałtu na dziewięch) 
dzo pochlebnie o jej oz,!tałalnośc1 i orga- letnie~ dziewczynce. 

7 84 7 85 nizacji. W sprawie tej przeprowadzone ZO~ 
pO kursie , - •. Cz~żb'Y to miało znaczyć, że gdz!ie- stalo dochodzenie, w. rezultacie którego 

Łódź, 10 marca. ,indziej może b~7Ć jeszcze gorzej ... zwyrOdniałego osobmka aresztowano. 
W dniu dZ1lslejszym przed południem ,+M.W: -Wl3\Di!iJ\MljiQliWjifBjSlllimDiliilif:Kł:,"i1ił 

aa rynku pieniężnym w Łodzi o?r~cano 
dolarami po kursie 7.84 w płaceruu 1 7.85 
w żąda.niu. Ruch mlt1l1ntalny. tendenCja 
słabsza. 

I PRlEDGIEŁDA. 
Londyn 37 
Nowy Jork 7.ql 
Pary! 27,83 
SzwaIcarja 146,60 

11 PRZEDOl'fŁDA. 
Dolary 7,82, i pól w płac. 7,83 i p6ł, 

«J żądaniu. TendenCja utrzymana, 
PRZEDOIELDA 00 . .\ ~$\KA 

\Varsza wa 67 
Złoty 67,29 
Do] 5,19 .' 

energJt kouiuszego, sprytu podczaszego 
I taktu marszałka dworu. 

Kto bowiem potrafi uspokoić roz;par 
lone do białości umysły, kto zdoła po.­
wstrzymać rozpęd oam1ętnośei ludz­
kłch? 
~1 ,.ł!~t 
OtnymallSmy stosy listów: Nlecłl 

.. express" poradzi swoim CtytelnikOl1l 
niech wypowie swoje zdanie, niech wy­
ttumaczy 
lak będzłe lepieJ - ~ król_ ctI bet 

- króla. . 
Dobrze - .. Express" się zgadza W"Jo­

prowadzić swoich Czytelników l sym« 
patyków z błędnego koła monarchiczno 
republIkańskich dysput, rozstrząsafl' 
rozważatJ., 

ale pod Jednym warunkiem: 
Niechaj sam~ ' Czytelnicy 1 syrt1pat'S'­

cy naszego pisma wypowiedzą się w tej 
najmodntejszej (bo czyt jest inaczej) 
ma.terji. 
.. Express" oddaje bez zastrzeżeń SWt> 

je łamy 
ludziom wszystkich przekona.t1, zapa­
tryWań i orjentacji politycznych. 

Czy to będzie zagorzały republika· 
nm i demokrata, czy te! zatwardziały~ 
uieustępliwy obywatel z pod znaku któ 
la jegomości 
wszyscy będą mleU możność szczeregu, 
otwartego Wyt)owledzenla się na łatt1a~h 
"Expressu" • 

Odpowiedz na pytanie: 
król czyprezltdent? 

natdy przysłać wraz z fotografią, ~t~: 
ra będzie umieszczona w .,Expressle ( 
do redakcji naszego pisma (piQtrkowska 
49 z frontu) w zamkniętej kopercie 7 

adnotacją: "Ankieta". 
Niezależnie od odpOWiedzi, jakie na 

deśl3, nam naSi Czytelnicy, 
Express" poczyni w Łodzi cały szere .. 
~'Vwiadów z wybitllemi osobistościami, 
kt6ny również wypowiledz~ się \\1 tei 
ba.dźcobad'2 ciokawej kwestii. . 

. Odcówiedzi (na i,ycz("nie Czytćlril' 
ka ~- wraz z jego fotOQ'rafj~) ukazy,vać 
sie b-;:dc.1 W "ExpresSie" codziennie, 

. PiJcr.ąW$Zj1 od r~",tku> 12 marca. . 
Krf.l C7y prf'l'.'rd·~d - l\Or~o '''O!l:01' 

Cz;vt;~bil\t1, i ell te t0(~n? ~ li iq)b 1, 10 
ki6tl,(), j'l~nO i prZC1\.Ol1Y\ 'nhec'!, ::l Zdfl· 

niem t\\"em !1jl1tl're,uJą się tYSiączne 
rzesze Czytelników ,,'Expressu". 



~ F!(PrlFC:C: '~'FC7nRNV 
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Ambaras ",:tana HohenzoUeri'la", 
byłego następcy t!"onu rumuń­

skiego • 
Człowiek, który uratował 1000 osób. 

.. _!Q:----

Ul pokoiku hotłllowym 
Jał się porwa.ć upojeniom 

miłosnym, . 
'W czem mu dzielnie sekundowała 

urocza pani Lupescu. 

Aż tu kram: 
żona, dziecko j ••• sprawa 

sądowa. 

Paryż, 9 marca. 
Karol Hohenzollern, do niedawnego 

jeszcze czasu następca tronu rumuńskie 
go, ostatnio przybył do Paryża wraz ze 
swa. towarzyszką, panią Lupescu. 

Zamieszkał w wykwintnym hotelu 
przy Polach Elizejskich, najzupełniej 

"zakonspirowany" , 
poświęcony wyłącznie rozkoszowan1u 
się prywatną swoją idyllą. 

Idylla ta jednak - informują pisma 
,aryskie - nagle zakłócona została w 
dniu 4 marca br. 

Drzwi apartamentów 
byłego dziedzica rumuńskiej korony 

musiały otworzyć się przed oficjalną 

osobistością republiki francuskiej. 

Rybak holenderski DO RUS RiJKERS uratował z ton! morskiei w ciągu 25 fat przesz.ło '000 tis6b 
Na prawo - ł6dź rybacka RHkersa. 

·,W' w • 
Osobistością tą był nie kto inny, jak 

wożny sądowy 

cywilnego trybunału departamentu Sek­
Dwie dusze w jednym człowieku. 

----:0:-""'--
wany. Oficjalny posłannik 
wręczył księciu Karolowi pozew do sta­
wienia się przed sąd. 

Przeciw księciu wpłynęła bowiem 
sKarga pierwszej jego małżonki, pani 

nie~amowitJ ~ramat luminaluy role~rał ~i~ ~fle~ kilkn ~niami W Montevi~eo. 
lizi Lambrino, 

<amieszKałej obecnie w Neuily-sur-Sei-
1e. która uważa, że przez zrzeczenie się 
te strony Karola praw do tronu rumuń­
skiego. węzły małżeńskie łączące ją z 
'limf napowrót odzyskały siłę. 

Bogaty fabrykant konserw popełnił morderstwo 
dwojenia się świadomośct 

w stanie roz~ 

Ody po odzyskaniu J,pierwszej świadomości" dowiedział się 
uległ pomieszaniu zmysłów. 

o swej zbrodnł1 

Dzienn~ki francuskie przytaczaJą 00-
słownie skargę pani Lamhrino. wysto­
sowaną 

"przeclw panu Karolowi Cle Hohenzol­
. lem". 

Panł Lambrino' przypomIna. ze ania 
81' sierpnia 1918 roku zawarła ślub z 
l{arolem de Hohenzollern, wówczas na­
stępca tronu Rnmunji, że akt ten był 
niezaprzeczalnie prawomocny, co nigdy 
nie było poda:wane w wątpliwość, że 

'jako owoc tego związku małżeńskiego 
w dniu 8 stycznia 1920 r. przyszło na 
śwłat dziecko płci żeńskiej. imieniem 
Mlrcea, że wreszcie "ze względów in­
teresów dynastycznych młodzi .małżon­

Pierwszy akt tego niesamowite'go 
dramatu rozegrał się w domu bogatego 
fabrykanta konserw z Montewideo, p. 
Leona Madros. 

Pewnego dnia Madros święcił · 51 
rocznicę swych imj,enin w gronie rodzi 
ny i przyjaciół. Po odejściu gości, prze 
mysłowiec udał silę do swego gabinetu 
aby odpowiedzieć na przybyłe tego 
dnia Hsty. 

Nagle syn lego usłyszał przejmując}' 
grozą okrzyk. Przerażony wpadł do po 
kOju j oczom jego ukazał się zatrważają 
cy widok. Ojciec siedział przy biurku 
trupio blady z oczami wywróconeml 

w słup 
kowie zmuszeni byli zgodzić się na unie i zdawał się, 
ważnienie związku" które, jak ich za- rozmawiać z kimś nł'ewidzialnym. 
pewniono, miało być tylko pozorne i Syn sądząc, że ojciec wypił za wie-
dla zewnętrznego forum". . te szampana, uspakajal go i prosił aby 

Dz,i'siaj, gdy książę Karol przestał byc si'ę położył spać. Ojciec zdawał się nie 
następcą tronu i słyszeć ani rozumieć jego słów i nie 

"względy dynastyczne" chciał opuścić swego fotelu. 
straciły siłę, pani Lambrino uważa, że Ten stan rzeczy trwał całą noc. 
odzyskała swe prawa legalnej ma1żoll~ Madros nh,! pozna ~ał żony ani dziec.i 
ki "pana Karola de Hohenzollern". i mówił, że 

'Jako dowód na poparcie tej tezy p. jego dusza wyszła z niego i znajduje 
Lambrino dołącza do dokumentu swojej się w pobliżu. 
skargi sądowej własnoręczny list Ka- Położono go do lóżka, gdzie PO kil-
rola rumuńskiego, w którym były nast\; ku godzinach odzyskał przytomność' za 
pca tronu zapewnia, że pytywat ze z.dzhvieniem swa żonę, czy 
"mimo unieważnienia naszego małżeńst gOŚCie sq jeszcze w salonie. . 
wa nigdy nie przesłanę uważać się za I Lekarz nie przypisywał telTIU wy­
twojego małŻOnka". padkowi poważniejszego znaczenia : ja 

Pani Lambrino do swojej skargi do- ko ,,,,hm') n1''''''f''7''''''';, ""rł~t ~~r1~:,,,,,,,, 
rącza inne jeszcze dokumenty i anntmcn pr 
ty i na podstawie całokształtu uważa pó 
się za uprawnioną do żądania na dr 0-

'Ize sądowej od "pana Karola de Hohcn Ul 

zoilem" odszkodowania dla siebie i d:de- tl( 

;ka w ogólnej kwocie 10 miljonów fran­
ków francuskich, 

t. j. prawie dwóch miljonów franków le 
złotych. 

Spra wa ma rozpocz<tĆ się \V najbliż- Żl 
$zyrn czasie. Prasa paryska z niecierpli c; 
wością oczekUje niezwykle sensacvine-
go procesu. w 

\ . 

W pierwszej chwili sądzil, że to byt 
lokaj bankiera. patrzał za uciekającym 
i widział jak tenże znikł za gmachem 
Theatro deI Sol. Poza zeznaniem tego 
iednego świadka i weneckiego sztyletu 
który znalazł się na biurku komisarza 
poliCji, nie można było. znaleść więcej 
punktów wyjścia, dla dalszego śledz­
twa. 

W 24 godziny później zjawH się w 
biurze komisarjatu młody Madros i za 
meldował, 

że jego ojciec przedwczoraj znikł z do 
mu w tajemniczy sposób. 

Nagle spojrzenie młodzieńca padło 
na sztylet. Zbladł śmiertelni'e i zawołał 
z rozpaczą: 

dobyć. Następnego dnia zaczął mówić. 
Napróżno przypominano mu szynk, 'W 

którym go znaleziono. Człowiek ten -nie 
mógł sobie przypomnieć prze.żyć po­
przedniego dnia, a kiedy wspomńiano 
mu o mordzie, dokonanym na osobie 
bankiera, zemdlął-

Adwokat, ś\viadek, poznał w nim 
człowieka, Idóry w noc zbrodni uciekł 
przez okno. Teraz dopiero rodzina Ma­
drosa przypomniała sobie dziwny fakt 
który zdarzył się z nim w dzień jego 
i,mienin. 

Nieszczęśliwy został przeniesiol'l' 
do kliniki i oddany pod nadzór psychja­
trów. Badanie wykazało, że zaszedł tu 
fakt nadzwyczaj rzadkiego .i zagadko-

- Zaklinam pana, niech mi pan po \Vego 
wie całą prawdę. Czy mój ojciec popeł . rozszczepienia się świadomości. 
nil samobójstwo? Ten sztylet należy do Nieszczęśliwy musiał popełnić mor 

. , derstwo bez żadnego określonego celu mego. 
Kilku detektywów udało się natych pod wpływem niewiadomego przymu­

miast na poszuk'iwania. Znaleziono go su. Po przebudzeniu się z tego drugiego 
przed wieczorem w jakiejś knajpie. na stanu świadomości, . 
jednem z przedmieść. Madros siedział I,tóry musiał być zupełnie obcy jego 
wśród hałastry przy stole, jego ubranie właściwemu "ja", 
i buty były podarte, na obliczu maI owa nie mógł sobie przypomnieć przeżyĆ, 
to się znużeni'e. Rewizja wykazała pla- zWiązaIlych' z tern drugiem "ja". Leon 
my krwi na jego koszuli. Przez gOdZi-I Madras został przewieziony do zakła:". 
l1ę nie można bylo z niego stowa wy- du dla obłąkanych. . 

""fE Ak _fiRMA.i FaMę .. "W&i&t?Ca 

Siedmioletnia morderczyni. 
e towarzysza zabaWI 
rdlo swe, rvwalco. 
lo ciebie, bo z trupem nie będzie się 
nog! bawić. 

Ka.thi uchwyciła się tej myśl~ i uzbn, 
wszy się w brzytwę swe~o ojca ocze­
j"vala 113 podwórzu przybycia ry­
\Talki. 

Skoro Erna ukazała się w towa­
zysh.vie frycka, chwyciła ją Kathi z~ 
ardlo j przecięła brzytwą tchawicę. 

Erna zmarła po parogodzinnej mę. 
~arni. 

( 



_________________________________ ~.a 

Wielka ofenzywa "pijanej czwórki", 
--·:0;---

Atak na okop Rocha Karpitiskiego. uwieńczony 
" wspaniałym zwycięstwem, 

--:0:'-

Szturm do pozyclI sqslBdnul1 nlB udał sią wskutek 
przybycia posuków pohcYlnvch. 

Łódź, 10 marca. 
W dniu przedwczorajszym w domu 

przy ulicy Dolnej 28 w Choinach mialo 
miejsce niezwykle zajście. 

trzech mężczyzn, Jana Kopczyńsroie~t 
Józefa BączYńskiego oraz Jana Mazur~; 

-4 . o godzinie trzeciej PO południu wla-

Cala czwórka była porządnie ws:aa­
wiona. Korzystając z nieobecności wła· 
ściciela mieszkania poczęli oni rządz.i<. 
s-ię tam samowolnie. Hałasy I krzy Id 
usłyszała jedna z sąsiadek p. Karp hi , 
skie~o, która wszczęła alarm. 

- Czy to w~no jest stare? I - Fagocista: Dziwna rzecz! .. Wszy- ścici~lka teg~ domu .Zofia Różga wdar-
- Bardzo starc._ Przeszło 20 lat wł- scy już dawno skończyli. a ja mam iesz-j la Się do m!~sz~ama lokatora sweg?, 

/tlen jestem za nie handlarzowi... cze nieprzegraną całą stroniczkę nut._ Rocha Korpmsklego. w towarZystwIe 
au SB: QWWH4iMij ....... ew. 'AWitiii& .,+,..'*M 

Był kolejno: szewcem, piekarzem, 
tapicerem, rzeźnikiem. 

Ale w żadnym fachu nie powodziło mu się. 
-:0:-

JilIoszczqśhwy m/odZloniec papo/nfi z rozpaczy zamach samobójczy. 

Pijana czwórka chcąc ją tlspc;koić 
próbowała wedrzeć się do jej mieszka~ 
nia. Próby te nie odniosły jednakżf 
skutku. gdyż ta szybko zamknęła drzwi 
na klucz. 

Napastnicy, wygrażając jei, stanęl. 
wówczas przed oknami parteroweg~ 
mieszkania. Chcąc dostać się za wszej. 
ką cenę do wnętrza, poczęli wybijać 
szyby. 

Widząc., iż sprawa przyjmuje 'POWaż 
nfeiszy obrót, właścicielka mj.eszkanl~ 
poczęła wołać rozpaczliwie o pomoc. 

Na podwórzu zebrał się tłum ludzl. 

Łódź, 10 marca. 

Ktoś z sąsiadów pobiegł do po.błiskie~t 
posterunku policji, który wydelegował 

- Idź dalej! - rzekł do kole~ - Dokota denata zebrał Slię tłum prze· na miejsce wypadku kilku policjantów. 
Do zdecydowanych pechowców na­

leży osiemnastoletni Zygmunt Więckow 
ski, syn dozorcy domu przy ulicy Za­
menhofa 17. 

Mimo tego, iż był dość zdolny, nie 
"!t6gl sobie nligdy dać rady z nauką w 

musze sobie coś popraWlić, dogonię cię!. chodł1liów. Dalszy ciąg zajścia rozegrał się w 

Kolega nie podejrzewając nic złego Zawezwany lekarz pogotowia po !lI;!OII1lS!!!~!!.!rj~!!~ł!e!!. !!ii!W!!!!!!!!&!,!!!!!!&A!!! 
oddalił się. . przepłukaniu żołądka odwiózł Wi'ęckow :: 

Korzystając z chwrhl.i WięCkowsklij ski ego w stanie detkirn do szDitala 
wydobył z kieszen.i buteleczkę z kwa- św. Józefa. 
sem solnym i wychylił jej zawartość. 

szkole. To też odebrano go ze szkoty !-!!!'!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!'!+!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
pow~zechnej i ojciec postanowJl ksztal­
-:.ić go na rzemieślnika. 

Kolega ów mimo usillnych starań nie 
Al6g1 mu wybić z głowy tej straszliwej 
myśli. 

Cały czas spędzili razem. 
Przed wieczorem w dniu wczoraj­

~m udali się na przechadzkę. W'ięc­
kowski uspokoił się j nic zdradzał pod-
niecenia. 

Przechodząc przez ulicę BFozoWą 
·4. Zygmunt zatrzymał się nagle • . 

Z FiLMU DNIA. 

Czego unikać należy, 
by n"je być karanvrn lub poszkodowanym. 

NIEUCZCIWYCH PRACOWNIKóW. LEKKOMYśLNYCH TRANZAKCJl. 
Lajb Kraut zawiadomił policję, że in Józef Wasilewski zapłacił Janowi Ka 

kasent jego Motel Herszkowicz {pomor- czorowskiemu (Dąbrowska 18) za wyna 
ska 8) zainkasowawszy dla niego w Zgie jęte mieszkanie, lecz gdy nadszedł ter­
rzu 3 tys. zł., zbiegł. min, Kacz<Orowski mieszkania nie opróż-

Za zbiegiem wysłano listy gończe. (b I nil, jak również niema zamiaru zwrócić 
pieniędzy. (b) 

Wiosna idzuu 
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angot, mord rca dw'ch 
. , 

SIClstr, 
/ 

został uniewinniony przez Sąd Naj\vyższy, który ponownie 
rozważał wzruszającą sprawę zdradzonego kochanka. 
Prokurator domagał się zgodnie WI";JZ z obrońcą potwierdzenia 

uniewinniającego wyroku piervJszej instancji. 
Sąd na;wyższy wydai telegrahczne poiecenu2 do Lwowa, by łlangota natychmiast wypuszczono 

z WUłZlenla! 
Warszawa, 9 marca. 

W al1!ilu azisiejszym sąd najwyższy 
w Warszawie rozważał ponownie 
sensacyjną sprawę Płnkusa Mangota, 
uskarżonego o zamordowanie dwóch 
sióstr we Lwowie, o czem swego cza­
su donosił "Express" w obsZ(U".nvl'.h ko 
r espondencjach ze Lwowa.. 

Tragiczne spotkanie. 
z raoji wznowienia tego wzruszają­

cego procesu pozwolimy some llr~ypo­
mnieĆ czytelnikom naszego pi ma w 
Kr6tkim zarysie przebieg tragicznego 
zajścia. 

26-lefni Pinkus Mangot z Warsza­
,;y, jadąc często, jako wojażer, z mate­
rjałamr piśmiennel11i do Lwowa, poznał 
W' pocJIągu przed trzema laty lwowian­
kę, Adelę Cwerliżankę, kt6ra mieszkała 
Jlrzy rodzicach w domu przy ulicy Mio­
'dowej nr. 4. 

Od tego czasu Mangot stal się czę­
Atym gościem w aomu Cwerling6w, 
gdzie zapoznał silę z młodszą córką. 

19-1etnłą Sabiną, 

Jtt6ra była już zaręczona: z niejakim 'Ab­
łamem Gulką. 

Narzeczony panny Sabiny wyjechał 
do Ameryki, przed wyjazdem Jednak 
otrzymał słowo od przy~ego zlęcła, że 
'iabina zostanie jego żoną. 

Rodzice miiell szczery zamiar liotrzy 
mania danego słowa i przypuszczali, że 
'córka ich wcześniej czy Wtniej poje­

. (lzje do swego narzeczonego do Ame-
'fYkL 

Mangot zaKoChał się w młodszej c'ór 
..:e Cwerllngów f CZęsto przebywał w 
leJtowarzYst'Wile. 

Sabina C:lawała: ttm (lo zr~a, 
ie nie jest obojętna na }ego oznaki u-
czuć" l ".' . 

~af samo rOOzłee SabIny 
~oferowa.łI znajomość córki z Mangołem 
l1ie zabraniali mu wzajemnego wdldywa­
'nła. się i J)ł'zyjmowali ,warszaWianina b. 
'tycz.Iiwle. 

Iryrka starsza; c3rb J\'"deła oC1nosita 
silę 00 ~ta. SDe\VP.C1Z11i ~ --r 
fanła.. 

Sfosrmelt ren' hwat (lwa lab. ,} Man­
trot l1watal Sabinę za swą narzeczoną 
naJąc zamiar wkrótce ją poślubić. 

Pewnego anta ku 'M.eJkiemu przera­
żeniu liowiedział się, te Sabioa wcale 
f) nim nie myśli na serjo i przygotowuje 
się do ,wyjazdu do Ameryki. 

Krew w sypialni.' 
Mangot postanowM wówczas 'doko­

ttić straszliwej zemsty na Sahinie i iej 
~rej rodzinie. 

Zdradzony kochanek 
wybił szybę w ok11ie i wpadł do ku­

chni, 

stanęła jak wryta przy ścianie, I Potem Mangot strzelit równIeż , 
Sabina zaś ukryła z postrachu głowę stronę matki, która starala się wyrwac 
pod poduszka i przykryła się szczelnie mu broń z ręki, lecz nie trafił. 

gdzie spotkał się z bratem Sabiny< 
Mangot 

kołdrą, zatykając rękoma uszy. Mangot krzyknął do niej: 

Mangot wpadł do pokOjU, gdzie spa- ~ Tu masz twoje córki ! ... 
strzelił do niego, 

lecz kula szczęśliwym trafem ugodziła 
VI ścianę. Brat Sabiny zerwał się z 
łóżka i dobiegał do drzwi. 

Mangot zaświecił elektryczną lamp­
kę, którą miał przy sobie i 
strzelił poraz drugi, lecz i tym razem 
nie trafił. 

Strzały zbudziły całą rodzinę ze snu 
Adela zerwała się z łóżka i przera· 

żona 

ty obie siostry i krzyknął na progu: 
- Gdzie ona jest? !._. 

Rozległ się strzał i 

Adela padła na ziemię, brocząc krwią. 

Sabina wyskoczyła z lóżka i pobie­
gła w stronę okna, chcąc wyskoczyć 

na ulicę, by w ten sposób uniknąć śmier 
ci. Gdy stała już na parapecie 

Mangot strzelił do niej dwa razy i Sa­
bina stoczyła się na ziemię martwa. 

MATKA, CóRKA i KOC AnKA 
TRZY KOBIETY 

staczają ze sobą zaciętą walką 

o jednego mężczyznęu 

łłe\ll~York - miasto przestępców. 
Podczas jednej obławy wpadło w sieci policji 4,300 groźnych 

łotrz1łk6w~ 

Na odgłos strzałów nadbiegła poli· 
cja, która rozbroi la Mangota i odpro­
wadzi1a go do komisarjatu. 

Na ławie oskarżonych. 
Proces w pierwszej instancji odbYł 

się dnia 23 listopada ub. roku w sadzit. 
okręgowym we Lwowie wobcc trybu­
nał'u sędziów przysięgłych. 

Mangot przyznał się do popelnionegt, 
morderstwa, zaznaczył jednak, że 
miał zam~~r zamordować tytko Sabll'i\ 
dia tego, iż chcia.la go opuścić i wyje­
chać do narzeczonego do Ameryki. 

Innych członków rodzin,Y Mang-ot nh. 
mial zamiaru zamordować, strzela! za~ 
tylko dla postrachu, przyczem 
Adelę zabtł przez omyłkę, s~dzit bo­
wiem, że to Sabina. 

Sąd przysięgłych uniewinnił wów\ 
czas Mangota. 

Prokurator zło~yt iednal<;; sorzecjw 
do sądu najwyżsżego, 

żądając rewizji Vi'YfOku i na tej zas~ 
Gzie Mangot nie zostal ""l7PUSZCzony z. -

-~ienia. 

N I ' -, a wo nosc .... 
Yankesi drżą o swoją skórę. I oto w dniu dzi'siejszym sprawa t • 

! znalazła się ponownie przed sądem tym 
Nowy 'Jork jest zalany obecnie istną napady w jasny dzień d to na najruch- razem Najwyższym którego przewodm 

pov.;odzią ~oczyńców ~ozmaitego po- l.iwszy~h, ulkach ..mia~ta. Be~czelnoś.ć czącym był sędzia' Angerman . 
kroJu l kalIbru. Aby sobie ten katastro- złoczyncow przechodZI wszelkl'e gram­
falny stan uzmysłowić porównano pod ce. To też wśród mi,eszkańców Nowego 
tym względem Nowy Jork z Chicago i Jorku zaznacza się w ostatnich czasach 
frLladelfją. Gdy Llość złoczyńców jest w bardzo żywe zaniepokojenie. W prasie 
Chicago i filadelfji stosunkowo niewiel- amerykańskiiej pojawiają się raz po raz 
ka, 'w Nowym Jorku podczas jednej tyI- glosy, domagające się przedsięwz.ięcia 
ko nńedZJielnej obławy przyaresztowano najostrzejszych środków, celem usunię--
4000 niebezpiecznych łotrów i bandy" cia tej "straszliwej plagi". Zawiązała się 
łów, a 300 - mniejszycb "rybek", nawet w tym celu specjalna "Uga bez-

Stosunki bezpieczeństwa są z tego pleczeństwa" (Securty-Ugue), której za 
powodu bardzo poważnie zagrożone. - dallliem jest walka z bandytyzmem. 
Zdarzają się mianowlcie bardzo często 

Polak zabronił w Ameryce 
tańczyć Charlestona. 
Grozi aresztem upartym tancerzom. 

BurmiiSfrz miasta Dyryea, w Stanach się do zdrowia lub umoralnienia wśród 
Zjednoczonych, polak, p. \-VI. Wiewiór" młodzieży, a przytem zagraża publicz­
ski. zakazał w swojej gminie tańczerua nemu bezp ieczeństwu w salach budy n­
charlestona. O pobudkach tego kroku ków. które ni.e odpowiadają swą kOIl­
tak pdsze jedna z polski<ch gazet wycho- strukcją na masowe fa10waie z jednej 
dząca z Chicago: I st~ony W drugą przez tańczących w tym 

"Burmistrz WJewiórski po kllkakrot tancu. . 
nem przyglądaniu się salach wYkręca-I Osob~r, następujące na tańczenie 
niu i łamaniu kości w tynf"t Ilelt przez I charlestona w miasteczku Duryea po 
naszą młodzież. przyszedł do przekona- dniu 1 lutego, będą podlegać aresztowa­
nia, QŹ taniec charleston nie Drzyczynia niu, -ed!ug rozoorzadzeni,a, burmis trza" 

'Jako obrońca ze strony oskarione~ 
występował adw. Henryk Ettinger; 
który w dłuższej przemowie opisal w 
sposób niezwykle wzruszaiacy Drzebieg 
tragicznej nocy. 

Według zdania obrońcy 
Mangot został moralnie zabity wczes­
niei przez Sabinę, przez kU·r" zlama~ 
sobie karjerę i stał sie człowiekiem I1ie 
zdolnym do żyda. 

- Gdyby to było w ie~o rlOCY -... 
tp6wJ obrońca ~ zniszczyłby w, owe) 
chwiH cały świat, by wraz ze wszy!)t· 
kimi ponieść śmierć na miejscu i 

ten właśnie czyn wyobrażał sohie Man. 
got, strzelając z rewolweru 

Kto jest w stanie zdać sobie sprawę l. 

tego co czyni w tak okropnej chwili·? ~ 

. Prokurator sądu najwyższego zamie 
nit się z oskarżyciela na obrońcę i zga­
dzając się z motywami adw. Ettiilgera. 
żąda,ł wraz z nim potwierdzenia unIe.. 
winniającego wyrolm pierwsze! instal1 
c!i. 

Początkowo Kupił flower. obawiając Sąd najwyższy po, krótkiej naradzie: 
dę jednak, te przy pomocy tej brom odrzucił żądaniepfokuratora pierwsze; 
oie zdoła ,urzeczywistnić swego planu, C O g ł O W a ~ t o a Ul t o" instancji, jako nie uzasadnione i tern sa-
sprzedał ubranIe i za otrzymane pienią- ZmarhM~enia un~wer-syte!6w 2UVH~ 5·yk zliislldd'!l. mem potwierdził wyrok uniewinniający 

f]ze kupił rewolwer. i . Zarz~d uniwersyte tu no;vojOl~skieg'o l s~ud;~l1.c..,i, ~rawI:~ że nie rnog;li przec.isnąć Natychmi8.st po ogloszenltI wyrokIl 
Przed dokonaniem zbroani wyprobo I UJrzał . SI~ zmuszony z,akazac stuC1eO!Óm I SI ę ~ro? Ulch z ledn,ego gmachu Ul1Iwer-, sąd najWyz5zy wydat teleltrafkJ: iW ' d. 

Il t b· l . t us~awJal1la samochodQ\V na terytonum sytecklt'; ~~o d9 drugIego, , I lecenie do Lwowa aMby Maoll:ota Wi'. 
a ron na po u za mlas em. umwersytdu. N1el~tórzy nawet ze studentow doko- ... ' ,. . 

VI piątek, dnia 20 marca ub. roku " Pon!c\;:",~ .'~it:ll!a l ~a.i?y zę .§~u~~m~ ! nY'\~',~H s7.i; ~.~=. · ~ \;~,niI:an~cl. ::; n 11: S Vf:h I Pusz~zono na ~Olnosc. . 
triangot wdarł się o północy do 1111e5Z- l ~o W prZv!e.Ł~~~ 11. ~" ,:V.~ ~~<.~y .~W !a. ~~Di~ ,' ",;l! t ,.. 1:'p~ .. , d~~d~t~h ~ I t~ .,t~" .~ nl: POJ:lu-1 W ten sposob kn\ <1\\:1 tragedJa Mar, 
l7-<!o " C l· ó '1 . . lautem. w honl,.;!l ~ 1<,:" al.1t a stud ~I Jl, k J\.: de GO\,\ \ , p.zed.· onkaGh 1. 0 0 tari,ach 1.1- &ota znalazla SW~J' ost:łteczny epilort 
.u. ... ma. wer mg w, znaJe uJaCeg'o sle na: tego ' stopnia zapełn;aJv dziedzd!icc unI- nh\'cr"vtecki t.h. ł . ." c...... 
parterze. wersyteckic. że tak profesorowie. l.3k i K. M 
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ZACZĘŁO SIĘ W WARSZAWIE, 
A SKOHCZYŁO W PARYżU. 

--;o:~-

Nieforłunne konkury p. Machowera do p. Nayman. 
"---:0:---

Wynik: ona w szpltalu, on--- w kryminale. 
Dwudziestodv.--uletni Izaak Macho- w sercu "demona", szybkim ruchem wy 

Wet pOzna! w War~zawie w zeszłym dobył "spluwę" i dał strzał jeden i drugi. 
toku 19-1etnią Ludwikę Naymanównę. Dzdewczyna bez jęku runęra na bruk, 
Nie. obeszło się bez, przypadkowych ue lon rzucił się do ucieczki. 
sztą, rendez-vous w Saskim Ogrodzie i Ale kilkunastu przechodniów, świad 
na pl. Dąbrowskiego. Pan Izaak obce- ków sceny, puściło się na nim i dopadło 
Sowo wystąpił w foLi konkurenta, ale niedaleko w ulicy francolis Min·on. Po­
panna Ludwika odpalHa go z miejsca, nieważ w Paryżu tłum załatwia na mLej 
1ając do poznania, że ambicje jej sięgają scu porachunki ze zbrodnEarzami, prze­
daleko wyżej. to pan Izaak byłby przeszedł przez kla-

~łr. ~. 

D;aczego amerykinie Są zdrowi? 
Ot, guma, proszą państwa, guma sprawia te cuda 

Niema prawie w Amerycę czlowie- fmr. Tomas Adams na pomysł wytwo­
lm, któryby nie żuL gumy. Zują gumę rzenira gumy do żucia, któraby odpowi::. 
mężczyźni i koaiety, starzy i mIodzi, in- dala wszelkiim wymogom hygjeny. M: 
teligencja i sfery robotnicze. Adams wyzyskał w tym mato znam 

Rzecz ciekawa, iż lekarze i hygjeni- sok tropicznego drzewa Sapote tak Z\p 
ści amerykaflscy przypisują temu zwy- Chicle. 
czajow,i podziwu godną tężyznę, spraw \Vynalazek przyniósł Adamsow{ -u 
ność i elastyczność umyslową jankesów gromny majątek i rozpowszechnił się 

Zwyczaj żucia nie jest wynalazkiem bardzo szybko. Obecnie guma do żuci;> 
czasów nowych. Już w odleglej staro- jest równie rozpowszechniona, jak tytoJ. 
żytl10ści żuto liście tytuniowe, pewien a może nawet więcej. Posiada ona jesz­
rodzaj orzechów. W Ameryce znano cze tę zaletę, liż zastępuje ona zupełnie 
zrazu nie obecną gumę do żucia, lecz paleni1e tytoniu. Tak twierdzą lekarze' 
pewne rodzaje żywiCy. Około połowy amerykańsCy. Czy jednak rzeczywiści::.. 
ubiegłego stulecia wpadł zalożycIel dzi- tężyzna jankesów zależy odżucia gum'\: 
siejszej "American Chide Company". - to jeszcze pytani'e ... 

Z sercem zranionem Machower po- syczny "lyncz". Na jego szczęście zja­
żegna! Warszawę i pryjechal do Paryża wił się policjant i z trudem wyrwał go 

Wilusia! ~dzie dzięki stosunkom otrzymał wkr6t- z rąk beZlimiennych sędziów. - Ukłony od 
ce posadę w pewnej drogerji. Ludwikę Naymann przywieziono w . 

Łatwość, z jaką nad Sekwaną znaj- bar~zo ciężkim. stanie do pobIiski'ego .... • l •• Ik Ś • 
(luje Slię przyjaci.ólki na godziny, kazała SZPItala łIotel-DIe.u .. Macho~er, zapro- Ex .. kalser CIerpł Ciąg e na manlę wIe o CI .. 
2:apomnie.ć pana Izaakowi o szukaniu to :vadz~ny do komlsanatu, !ue okaza! . . . . _ . . 
warzyszki na cale życi'e. z~~neJ skruchy. ~rzespal SIę w male,n- .Istnl;eJe, l~geD:da, ze eks-kaJzer zaj- szukttie wś~ód.PQwalonych ~ meb~, 

/' .. . - , , " ., kiieJ c_elce, a nazajutrz po przesłuchamu, I mUJe Silę scmamem drzew. W rzeczy- dzo· grube ł mebardzo twarde. Te twe 
I,tóz Jedl~ak ruoze z~ręc.zyć za SIebIe. powędrował w specjalnym zamkniętym wistości rzecz ma się trochę inaczej. - pJlą na k:rążld. k-tóre potem poleruje i 
Przed kIlku tygodmamI, wracając od wozi.e do wiezienia ,.La Sante". Kto inny ścina drzewa, zaś Wi!luś wy- werruiJksuie, robi'ąc z nich przyciskU do 

A'acy. Izaak Machower spotkał koło ra ~1MMi&M. QAA!!łt'!t'iM5-tiil*WM1iWI!!!łjiiM!!BlIfJ!K\@lWlMł&& Wi$#/Z.Mjli!i;@ .. papieru. Każdy z nich opatrzony jest ]fu.. 
lusza pannę Ludwikę. Wspomnienie te- tera, W. oraz numerem porządkowym. 
:~-a-tete, spędzonych na ławkach Placu R dł' . 
Dąbrowskiiego w lipcowe wieczory, a i a mpźczyzn Jeden z dziennikarzy zagran:rc~ych. 
JJtz'Y dźwiękach muzyki, dochodzącej z I ~ • baW1ią.cych przejazdem w łIoland}l, dO( 
Wielkiej Ziemiańskiej, uderzyły mlo- stal w swe ręce taki przyc1sk, opattzo-
dzieńcówi do głowy. Próżnują, palą, piją-a ich żony pracują w poci.e nJ' numerem l 5.000. 

- Co pani tu robd? ł Zdziwiony zapytał.. CZY. tstoture tyle 
- Jak pan widzi, jestem w Paryżu. CZO 8. ich zrobił eks-kajzer. 
- Odką~? Wschodnio-afrykańs'ka kolonja' Ke- ność wojenną, a zwykłą codzienną pra- - Me - od.powied;tłano mu - • 
- Od lolku t,YgOdll!l.. _ lIi'a. która przed wojną należała do Nie- cą pogardzał, pozostawiając ją kohiJe- zachował ,.manię włeAtoścl". która się 
- Gdzie pam pracuJe? mi,ec, a obecnie znajduje się w posiada- tom. Tak mijały lata. w ten sposób wnata. - .o, iaki pan ~iekawy! WOQ;óle nie niu Anglji - jest prawdziwym rajem dla Mężczyzna żył wojną - kobieta pra- •• 

rozun1Jem... mężczyzn. Mężczyźrui tamtejsi przez ca- cą. Potem zaczął s~ę dla tego kraju mu- 1.J 

- Pani niech nie zapomina... ły boży dzień wygrzewają się na słoń- rZyńskiego okres cyw1ilizacji. Pod cięż- I!ks-kajzer który sam ziJmu.łe si< 
~ To niech pan się nie zapomina. cu, palą, piją, zabawiają się pogawędką, ką ręką europejskich wbdc6w, musia- swoim ogrod~m, zapr05'l nłedawno pew 
I panna Ludwika, skinąwszy glową, podczas gdy ich żony, matki i córki mu- ły ustać wallrt, wytrącając z rąk męż- na. rodzinę z sa,sredztwa. dla obejrzenIa 

~tzeszla na drugą stronę ulicy RivoJ.i, sza. pracować w pocie czoIa. czyzn ich cel -życia. Mężczyźni zrezy- kWiiatów, które wypdelęgnowal. RodziI.. 
derując się w stronę ulicy de la Ver- O jednożeństwie mężczyźni z Kend gnowali. tedy ze swych wojennych dzia- na. zlożona z rodziców i czterech cć k: 
·erie, gdzIe po przyjeźdZlie zamd,eszkala nie chcą nawet słyszeć. Mężez-y:zna bie- lań, ale wierni tradycji - do pracy za- stawtila się., ale me 'W komplecłe. Brakło 
u swego brata Rabinowlcza. rze sobie tyle żon, ile mu się podoba, a brać się nie chctel1. dwuch młodszych paniJen. 

Pan Izaak P,oz:ost.ar !la m:jejs~u, a :"': nie obarcza go to żadnymi ob owiązka- Obecnile kobiety w Keni są o WIele Oospodar~ zauwaitył to ] zapytał t.e,. 
;ego sercu zagmezdzlł SIę w OWeJ chwIl'! mi, żadnem1 troskami o utrzymaruie ro- S'iiln:iejsze i lepiej zbudowane od męż- kt6ry przyszły: .. 
. ,demon rozpaczy zemsty". Na drugI dziny. czyzn, a z każdym rokiem różni:ca ta sil-
dzień włożył do kileszerui maty brauning, Przeciwnie, im więcej posiada źon, nIej występuje. Jednocześnie u próżnu- - A gdzie są satry?, 
przywieziony z Warszawy i odtąd co tern lepi,ej mu się powodzi, alboWliem jących mężczyzn dają się zauważyć o- - Obaw~ s1Ię. że? ~ spra1W~ 
wieczór czatował za ratuszem na pannę każda małżonka ubiega się o to, aby się znaki zwyrodnienia. kłopot wasze) cesarskiej mOSel. 
Lri.dWikę, o kt?rej zdątyl się dO:vie: jaknajlepiej przysłużyć swemtt panu i Nie mając żadnej pracy oddają się - Proszę im powiedzieć, że tak si~ 
dZleć, te praCUje u pewnej modllIarkr władcy. pijaństwu, pochłaniając masamL tak zw. m'e wykonywa rozkazów cesarsklich -
I)rzy placyku Saint,OervaJis. Nbe zawsze męscy mieszkańcy tego "tembo", t. j. oszałamiający napój zro- odpowiedział ostro wnuś l odszedł. 

Przed kilku dniami zdybal ją wresz- skrawka afrykańskiej ziem:! byll takim! biony z miodu i surowego sfermentowa- lIi!IiIiIE!ti~' 
ci'e i zaszedł drogę, blyskając złowrogo leniuchamd i pasożytami. Przed dwu- nego cukru. Misjonarze i szkoły euro­
'\Czarni. dziestu laty tycie ich byto Ciągłą walką pejskJe napróżno starają się wpoić tu­

Panna Ludw!'ka odrazu "wzięła z gór Meźczyzna rodził się d wychowywał na zitemcom przekonanie o etycznei warto-
4ego tonu", ale pan Izaak, poczuwszy wojowni:ka. UznawaJ też tylko dzialal- ści i pożytkach pracy. 
L22 ·ĄCiW -

Wyszli z kantoru i udali się do ~ci- - Ale co? - POWtórzył skwapfiwie 
sznego gabinetu, mieszczącego sit; w detektyw. 
tym samym korytarzu. Jaskólski posta- - Ale ja tego nie pisałem! - wy~ 
nowil z miejsca przypuścić generalny buchDąl KiroJmer~ uderzając pięścIą w 
atak. stćt. 

- Ten stary, to szczwany lis - my - Warjat. czy udaje? - pomyśla~ 

Gl1JIoaturniezo-er o(yeZl2jJ. 
O'J/'2Uty 120 tle zOat:2ea''pramOZiJ.fJ!le{; 

ślat, obserwując Kirchnera. - Nie oka- Jask6lski j rzekJ suchym, dobitnym gio· 
zal nawet najlżejszego zmieszania, gdy sem: Wolne żarty panie Kirchner! Pro­
mnie ujrzat szę mi dać zdecydowaną odpo.weidź: 

Rozwinął sporą paczkę, którą trzy- czy pan to księgował, czy nie? 

W kantorze za wrzało jak w ulu ... 
- Komisarz? - szeptano przy tym 
owym biurku - Komisarz? Czego 

<:hce? Co ma Kirchner spólnego z poli­
cją? 

Rzucano pod adresem Kirchnera krót 
tle, urywane pytania, on jednak odpo­
wiadał na nie tylko wzruszeniem ra­
mion. 

Wtem rozleglo się kilkakrotne stu-
1mięcie We drzwi. Szepty UCichły nagle, 
jakby je kto nożem przeciął. 

- Proszę! - zawolał Kirchner. 
Do kantorą wszedł pewnym, zama­

$zystym krokiem komisarz Jaskólski i, 
objąwszy jednym rzutem oka cały po­
kój, rzekł przykładając palce do daszka 

- Dzień dobry panom!... Czy móg!­
llym się zobaczyć z; panem l{irchne­
tern? 

--. Proszę, jestem". - mruknąf bu­
ehalter, podnosząc się z miejsca. ~ 
Czem mogę panu służyć? 

Detektyw przyjrzał się bacznie poo-

75) 

ranej zmarszczkami twarzy, zatopił świ 
drujący wzrok w oczach stojącego 
przed n1..'11 męzczyzny i wyrzekł zwol­
na, cedząc każde slowo: 

- Ot, chciałbym pomówić z panem 
w pewnej sprawie - możliwie na oso­
bności ... 

- Na osobności? .. - bąknąt zlekka 
zakłopotany Kirchner. - Trudno to bę­
dzie zrobić,. ale zaraz, zaraz... Możemy 
pójść do gabiIletu dyrektora... Tam ni­
kogo dziś niema. 

- A skąd pan wie, że nikogo niema? 
- podchwycił chytrze detektyw. 

mat w ręce. - Ja tego nie księgowałem, 1:0 nie· 
- Pan prowadzi te książki, prawda? możliwe ..• 

_ zapytał wskazując na filjaty. -: Jakto? Wszak to pański charak· 
_ Owszem, ja'- odrzekł buchalter. ter pIsma.... .. . 

spoglądając zdumionym wzrokiem na . -k~wszemł'" mÓl parue. ... ~e Ja tego 

k 
. me slęgowa em - prZYSIęgnę na 

.omIsarza. tk W l' .... . -. . . wszys o... g: oWle mI SIę JUZ mąCI, 
- A te pozyCje, czy takze pan zapI- od zmysłów poprostu odchodzę ... 

sywal? O ile wiem, jest to pański cha-
rakter pisma ... 

- Nikt, prócz mnie, nic ma nic do 
czynienia z temi książkami. .. 

- Mm ... Bądź \vięc pan Iaskaw wy­
tłumaczyć mi 'skąd się tutaj wzięły ta­
kie absurdalne pozycje ... Jest pan prze­
cie, jak mówią, biegtym buchalterem, a 
tp - spójrz pan ... 

Komisarz zmierzył go badawczy t ... 
spojrzeniem. Na czole buchaltera osia­
dły grube krople potu, a usta drgały ner 
wowo. 

- Panie Kirchner - rzekł po dm I 

milc;r,enia Jaskóls!d, odwraca%ic wstcr.­
kilkadziesiąt kartek. - A co pan n, tu 
powie? Czy to pan nie pisał także? 

Buchalter błędnym wzrokiem Pl). 

Kirclllłcr nachylit sic nad otwarh\ GZc~f przebiegać pozycje. 
- Jakto? Nie rozumiem pana_ .. - ! "1 f\.T I k' tJ - k I d b • ;:.SlHZ';~t n,~gc_ .1'0-':1 .o,-rzy \' wy. o Ytl ___ Pi~a1elt1, pisatem __ pO\'.t6 _ I 

zdziwi! się buchalter. i p l t k S !"Ię z_ .C~;~ PlC~SL ounlos ll~ -allIl arza jak w malignie'-- - lecz nic kl'i\;:gowa*r ;i', 
~ .Ciekawl mnie -~ PI:,'LI;~'~.~ł_ .la~ s\\'oJe. ~!c;bok{c _ocz:' \~ l\to~ycl1 .111<-110-\rOZll'l1ie ]Jall? To jest rr:ój rhar:JUer i 

skólskl --'- skąd pan WIC, ze dZJS1a.J pal, val Slę teraz laki!:> lIIGWytf 1I1 <łC/,Qlljl, sma, bcz,\vqtpienb, mói, ale la tego nic 
Sarnecki nie prlyszcdl? _ - I za~adkO\vy p (;;c- tracll. mogłem księgo\Val\ ja 'takich' b?~dć .,', 111 

- Ależ ja wcale o r~l1LJ Sanlc(.\{i}n -_. Co to? -~ szepną!' z')ielatemi war gdy nic robiłem i nic robi~ .. Skl\:i2c. ' 
nie mówiłem .. Idzie 111 i o :::ablll'.'lt dyreh:- tami --- Co to? ja (o pisakiJl -- prz,y:się sksd;:c ... 
torCi Doka . ',~l1f,' - ll/kl]- d:aral(tcr j-lislt1iJ,., Ak... '1' • ! b- . I t ,.' l . 1 . ' -oczą ielr,ac o:,(),{) Dn,r "l Jd_< 01'"" 

-- Aha- Sz.ePlląt zbity nlGco z tro- Uiel{ n;kami ~~IDWę, jal\ by sic bat, że l tally ... 
pu detektyw. - Proszę, możemy iść ... rozleci mu się ',,\- l.;awatki. {D. c. n.) 



Str. 6. - ---, .. 
Z ywcow pre )1 

~r ego "żywnościowo-dolarowego" bezpłatnego k nkursu "Expressu." 
\Vczora'j zdobyli: Kawecki Roman (Brzezińska 68) - 5 dolarówek, Banasz· 
H· ~~ zó a Stanisława (Zawiszy ' 19) -- 10 korcy węgla, Machim Hen­

(Słowiańska 11)-.10 korcy węgla, Kahane Izydor (Aleksandrowska 80)~ 
li • o mąki, Szymański Lucjan (Rokicińska 11)~25 kilo cukru, Llpszyc. 

B (Piotrkowska 56) i Pijanowski Jan (Słowiańska 9)-po 5 korcy węgla. 
W dniu \vczorajszym odbyło się siód 39. Gerstendorf Marja, Kopemnm 32. 58. Podlaska Janłna, Przędzalniana 63. 73. Bekalarska Jadwiga. Konsłantynow 

IrC ciągnienie czwartego "żywności 0- 40. Lakomiak Walenty. Pusta 17. 59. Rozenblumówna Saba, Zachodnia 72 ska nr. 86. 
\\ o-dohrowego" bezpłatnego konkursu 41. Nowak Zygmunt, Przędzalniana 54. 60. Stasiak Franciszek, Szosa PObjanir 74. Eberle Zenon, Rokicińska 12. 
oremjowego "Expressu". 42. Langner Berta, Lipowa 44. cka nr. 51. 75. Tems Abram, Pomorska 42. 

\/yJos'owano 100 kopcrt. 43. Wizner Anna. Rozwadowska 11. 61. Prlebs Olga, Wólczańska 157. 76. Rapoport Józef, Gdańska 13 a. 
Zdobyli = 44. Gmerek Zygmunt, Pomorska 68. 62. Szablewski Roman, Waryóskiego 9. 77. Dawldowicz Jakób~ Na":"fot 23. , 

5 do arówel(. 
f. Kawccki Roman, Brzezińska 88.' 

o 110 ey węgla. 
1.. Baoaszkiewiczówna Stanisława. Za­

wiszy 19. 
:\. l\\achim Henryk, Słowiańska 11. 

o 5 orty węgla. 
4. Llpszyc Dawid, Piotrkowska 56. 
5. Pijanowski Jan. Słowła.ńska 9. 

• O mąki. 
6. Kahane Izydor. A1eksalldrowska 88. 

25 kilo cukru. 
1. Szym ńskl LuciaD. RoIdc:łdska "1~ 

S k·lo mąki. 
s. T raubóWDa Ira, Aodrzela 40. 
9. Luczak ~ranckzka. RokJcbiska u. 
to. OcrszonoWlCZÓW1la Romeczka. KI-

OńskłcSl:o 38 
u. MarcInczak MadeJ. KopemIb 33-
12. Beauyalle Aleksander, Cleuyóska 1 
13. Piotrowska Stanisława, Stare Rokl. 

cle 13. 
14. No ak Amelia, Pn.eJ;uCI 46-
15. (}rynbenz lmŁ, AndrzeJa 7. 
16. Przybysz Cezar, KlJJdstdeKO 5. 
17. KIlmecld PIotr, W6lcza6sta 166-
18. Sekłer Wł~, Ib.Pwsb Ja. 
19. P2IIteló DdmUa, PołudDJ01nl ze 
20. Błnleckl Józef, Bn:ez!4ska 80. 
2t. Dyszyńska Marta. RoklcłMkal31. 
22. Zendeł Jan, Naplórkowskłego 69. 
23. Ostrowski Antoni, W1mera 12. 
24. Kowal Sabina, Przedzalnłana 13. 
25. Osowleck:a Czesław~ Przejazd 87. 
26. Komorowski Pranduek, W61czd-

ska 79. 
1.7. Glikówua Róu. Pomorska 22-
28. Lebioda Kazimiera. BrzezIńska 36. 
2~. Fabiszewskt Franciszek. Aleksandro 

w~ka 3iłó 
;;'0. Can ,Moryc. AJ. Kościuszki 32. 
:) 1. Szta:bert Bernard, Brzezińska 90. 
ł:. Brzeski Kazimierz, Naplórkowsłde-

go nr. 27. 
.'~. Fdelman Marjan, Nowo CegieInłana 

111'. 42. 
• 1.. Olczał(ówna Wanda, Napiórkowskie 

, 0'0 61. · 

:~;:-. Dorosiewicz Antonina, Wysoka 27. 
~(,.. Er tel Artur, KiJińskiego lll~ 
~, Berndt Emil, Grabowa 25. 

.. ader L.. Zarzewska 82. 

w. 

45. Bonikoska LucJa, Konstantynowska 63. lanc Olga. Zielona 45. 78. Lange Ignacy, KiIinskiego 162. . 
nr. 57. . 79. Rogalska Stefania. 6-go sierpnia 94-

46. Bellsteln EJfryda. Zamenhofa 36. 64. Zandówna Maryla, ~ańska 3. 80. Bukowska Stefania, Kopernika sa 
47. Piechota Ignacy, AL Koścluszld 93. 65. Płoszewska Olga, Zorawia 10-12. 81. WiJczyńska Wiktoria, Odańska 21. 

Po 3 kilo cukru 
48 • .l\iakarow Ella. Piotrkowska 121. 
49. Jung Hugon, Stefana 9, Radogoszcz 
50. Majewska Marta, Zielona 4S. 
51. Szymański Józef, Wólczańska 230. 
53.Assendrych Ann~ KłUóskiego 225. 
54. MaJb HUKO, Pomorska 49. 
55. Ryczel August, Sienkiewicza 10, Pa­

bianice. 
56. Klener Stanlsław, Pańska S. 
57. WoJtas Czesław, Wysoka 16. 

66. Nawrocki MIchał, Killńsldego 195. 82. Pietrow Helena, Pomorska 46. 
67. Kaczarowskl Józef, Przędzalniana 26 83. Maciejewski Karol, Młynarska 20. 
68. Mirowsld Stefan, Piękna 19. Stare 84. Puppe Rajnhold, Nawrot 38. , 

Rokicie. 85. Machtałowłez Bronisława, Aleksaft-
69. Weinsfein Józef, Zawadzka 28. drowska 29. 
70. Wt~njewski Stefan, Rzgowska 129. 86. Jarocki Władysław, Zakątna 47. 

87. Michalak franciszka, Konstantyno" 

P ł 'II ska 20. 
O nortu węgla. 88. Pufalówna Zenona, Roklcłńska 19. 

89. Tomczak Anna, Pieprzowa 4~ 
71. Wójcik Stefan, Zgłerska 74. 90. Jatrlak Helena. PrzędzalnIana 3t 

ł 72. Macanderowa Helena, przędzalnia- 91. Grycendler Ignacy, Nawrot 35. 
na 31. 92. Nadel Izydor, Piotrkowska 11. . 

93. Błanlewski Dyonizy, Nawrot at' 
94. Kubieka Józefa, PrzędzalnIana lS. 
95. Cłerpldska Stanisława, Lubelska l~ 
96. WItkowska Maria, Klinka 13, tu-.. 

RO~~lf VAl n1lH~ 
bardZo 

98. Kensol'1 l ,eonard. Piramowlcza ..... 
99. Wittcnr -I.! lieniek, PIotrkowska i3 
100. Trzaska.ski WIncenty. KUłńskiego 

nr. 180. 

kłioia ~i~ tO~lian~om 
i uprzeJmie prosi przyjąć do łaskawej wia­
domości, te w dnłaCh najbllfszych wystąpi 

W kino 
teatrze L U N A" " .. obrazIe erotyczno-sensacyjnym p. tytułem 

"len, la ~tórym ualeil ko~iety" 
(Tragedia noc)' poślubnej). 

6ablnet lekarsko-dentystyczny 

Piotrkowska 50. 

reny llininoe. 
Godzin, przyJęć: od 10-1 i od 3-7, 

Lekarz-dentysta 

H. lewita-fu[~~ 
Piotrkowska 50. Tel 21-36. 

Przyjmuje od goth 10-1 l od 3-90 

I 
I 
I 
I 
I 

Wydawania PfBmlł., 
w dniu dzisiejszym zec~cą się łasu 

\V'ie zgłosić do adminIstracji "expressu" 
(Piotrkowska 49, z iron tu) w godzinacl~ 
od 7 do 8 ł pół wieczorem zdobywcy 
premji ze wszystkich list {t - 16) , 

'4 A 6# .44i 
Poko'~· 'znm!~~~~J 

no§d" ł wy~ 
godamI, eweo 

taalllłe z atywalooklll kućbni od zaraZ do 

I Sl~!~m,!j ~2~ ~~~ 
000000000000000000~ 

D
zielny spuedawea ~ ł UpiększajCie wa­
z bunty m4C%nej Ił Sze poko.! Fi­

doblze obznajmi 0- anki od metra od­
ny u pleul'Zy chrze pasowcne. kapy piu· 
ścijanin w Łodzi szowe. Pikow~. go­
(obecnie ustrud'1fo· lJelino\\'e. KOld, y 
ny VI tejte branty) watowe. PodpinkI­
poszukiwany od za- p r acującym na raty, 
raz, do sprzedaty Leon tlUbllszkJO, Ki­
mąki pszennej i tvt tńskiego 44 . 325 
niel w lepszych ga· ,, ___ "'~ 
tunkach. na prowl- ,1 Pani dzisiaj bez 
zj~. Duty obrót 73 li koszulki. W,elki 
pe!,niony. Wyczer- wybór dams:' j j 

pUfące oferty suo-mesl- iej b lt:,izn~ 
"Młyn" do ~dmin_ JOiiczoch Skarp'" 
niniejszego pisma t 1"1\:. krav,;aty_ Pra­
____ 5;;;.;9 ... 1--.11 cuiąc, m na ratr. 

STfNOORAPJl wy- Leon RuhaSZldn Ki­
uCZa wszyst l ·ńs ldeJc 44 2~ 

kIch listOWnie bez- . , 
płatnie. celem pro potrle!' m cI~,.opcy 
pagBndy Instytut dl> s'Jlzed ~Y g,a-

Stenografirzny An 7.et.. l:gI3Sza~ _ SIę: 
toniego Wojnaf:!, '10'\\ o-Z.1 rZev.. ka 1-t 

Walszawa, Kruc.a skle[) kol u nl31nv 
Nł 26. 71-2ii 

ze swoitn 
zespołem 

.... ·łety od zł. 1.50 do zł. 5.- do nabycia w kasie FHbarmol1ji. -
i++ -=:=a, 



,-
Imprezy sportowa pod dachem. 

--:o:-~ 

Pora zimowa nle krępuje w pracy klubu i szkoły. 
Na marginesie zawodów lekkoatletycznvch w Łodzi 

i w Warszawie. - Sezon sportowy rozpoczęty! 

Siedzibą "związku gier ruchomych" 
winna być jedynie Łódź. 

Niedawne to jeszcze czasy, gdy cała w sobie łącząca "polantówka" liczy 
treśĆ życia i pracy kIubpw, związków dziesiątki tysięcy grającej młodzieży. 
pozostawała w ścisłej zależności od po Czy powodzenie imprei w między­
gody, pory roku, zwyczajów i obycza- szkolnych zawodach w piłkę siatkową 
j6w panujących w danym okręgu. nie jest niezbitym dowodem, że tą dro-

Obecnie jesteśmy świadkami nader gą kilkadziesiąt tysięcy młodzieży szkol 
dodatnich zmian i posunięć w progra- nej i klubowej zwiększy szeregi spor­
l1ie całorocznej działalności klubów, a towe? 
nawet szkól. Jak podawał już "Express" w jeQ-

Tak proste i łatwo zrozumiale "te- nym z numerów, w Danji mamy pań­
.Jrje" o ciągłości i różnorodności w pro- swowy związek gier ruchowych, a licz 
gramie sportowych stowarzyszeń prze ba członków sięga setek tysięcy. Po-
3zły już pierwszą próbę "ogniową" w przez repertuar gier ruchowych prowa-
kilku środowiskach Polski. dz,i niezawodna droga do młodzieży. 

Wracamy tematem 'do ostatnich za- Wy-próbowane powodzenie u publi-
. Godów kombinowanych w Łodzi w czności sportowej, wielkie zainteresowa 
~machu szkoty realnej. nie i OŻyWienie w szkołach i klubach 

Sukces to nielada. Dla kilkuset. mI 0- grami ruchowemi stwarza nam broń do 
dych adeptów sportu ostatnie zawody walki z obojętnością rzesz dla kultury 
mogły być impulsem do rozpoczf;:cia fizycznej. 
pracy nad sobą. Konieczność zorganizowania państwo 

Dobrze przemyślane połączenie popu wego związku stajo się wprostnagląc4' 
łarnej już siatkówki z lekką atletyką za -- Łódź najbardziej spopularyzowała te 
pewnito sukces sportowy i finansowy. dziedziny sportu - Łódź winna utrzy-

Szczupłość programu dostosowana mać inicjatywę w kier.unku organizacji 
do szczupłości te'renu nie ujmuje wcale wymienioneg-o związku. 
wartości całej imprezy. W tym czasie Sprawy nie należy zaspać, gdyż in­
gdy \v Lodzi debiutowali lekkoatleci w ne okręgi (Warszawa) mogą nas ubiec 
sali, w \Varsza\vic w hali zimowej od- natem polu. Akad. związek sportowy 
bywały się już drugie z rzędu zawody rozpocz«f nawet kroki w celu uznania 
lekkoatletyczne. gÓfllośląskiego związku ,.pola nt ó-v.rld " 

\VYl1iki, jakie osiągnięto w Łodzi za pal1stwo\vy, 
,stały całkowicie na poziomie pierwszo- \ Dla Łodzi pomijając ambicje lokaI­
rzędnym, a nawet rekordowym. Ile byłoby to skrępowaniem i zmajory-

Zwró.;ić mvagę należy w pierwszym zowaniern dzi talności okręgu, zasIuio 
rzędzie na wJ.rllik Kwa~niewsldego. neg-o, najliczlliej, zego ze środowisk Pol­
Łódź nie uświadamia sobie dostatecz- ski. 
"lie, że wynik 166 cm. w skoku wzwyż Siedzibą "zwiąku gier ruchowych" 

jest rekOJ'dem Polski. w hali\ winna nyć ~ ;cd~'nie Łódź. Cer. 
S?Ol.bn, stroną do uznania tego rekor·· t~ii!,>1Jm~::lffii1GItli$!;li!II\łiJlW 

du jest to ,jedynie, że sala tylko z ziem-
nym pod~o~:~m (hala) jest przewidziana 
iako tere\1 do za"wodów zamkniętych. 

OficjaJl'ic zatem rekordem polskim 
jest wy 11 !l, stabszy 160 cm. Troiano\y­
ski('~o. ustallOwionv w \Varszawie. 

t.Odzi::1 iliilO\\'i Masiaszczykowi w 
~Vai'szawie s.z::z~ście częściowo nie do­
pisu.ie. gdy(~ dwukrotnie zająl n mle,;sce 
7. \vYllik i em 155 cm, i 147 a nic pierv"­
szc. do którcr;o śmiało może pretendo­
wać" 
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Sporł budzi się ze snu zimowego. 
---::0::--... 

Sezon piłkarsk4 i lekkoatletyczny 
w Warszawie - rozpoczęty. 

---:0:--... 

Mecze piłki nożnej o p,ubar okręgowy. - Rywalizacja 
klubów. - Zwycięstwo podwójne" Warszawianki".­

Na marginesie meczu "Polonja"-Ł K. S. 
(Od warszawskiego sprawozdawcy sportowego "Expressu". 

Inauguracja Sezonu sportowego w ca skrawkach przyautowych boiska. Po­
tej Polsce opublikowana wbrew nawet przedni/ego dnia ambitna drużyna harctt 
prognostykom na dalsze trwanie "Zlimy rzy z pod barwy "Varsovji" uległa w 
-szarugi" - pomimo bajor d bagien na stosunku 2:1 twardej drużynde "Legji". 
boisku. Atrakcja sezonu piłkarskiego, mee? 

Odwieczne rywallci, a Eaczej "mir- J,Polon)a'" - ,,L.. K. S." - pozwoli nam 
strzyni" i "wychowanka" - "Polonja" porównać klasę Warszawy i Łodzi. -
i "Warszawianka", stanęły w szrankIi o ŚI1Jli;em mieć jednak przeświadczenie, że 
tytuł "mistrza" puharowego. Ł. K. S. na swojem boiskn. no._ i przy 

Historja analogiczna w każdym okrę swojej pubLiczności klęskę zeszłoroczną 
gu z tą tylko różnicą, że w ni:ektórych powetuje calkoWli'Cie. 
okręgach barwy zwycięzcy rokroczme Za pdłkarzatIl4 a nawet wcześnilel., 
odnawiały tylko tytuł. wyruszyli na bieżnie lekko-atleci Cho.. . 

.Mimo woli Łódź przewila swój film ciat w Łodzi idą już zapowiedzi na pier-
sportowy z tegorocznych rozgrywek. wszy biJeg naprzelaj, to jednak naleŻ}. 

W Warszawie, KrakoWJie konjunktu- stwierdzić, że Lódi'mocno SIlę opóinDa 
ry na wieniec, czy puhar "milStrza" są w programie lekkoatletycznym. W dnit 
mniej pomyślne j łatwe. 21 marca odbędzlie silę w " :Warszaw1\. 

\V roku bieżącym poraz pierwszy "Narodowy bileg naprzelaj" - a Łódź 
na ustach sportowca zradza się pytame: dopliero 28 marca odbędzUe .,próbę" sĄ 
"czy mistrz Polonja" nie zostanie l1iim zawodników okręgowych. Szkoda, ~ 
nadal - tylko z ,,morału". jesteśmy opóźniłeni., gdyż w .. NarodO" 

Mecz n1edmelny poza walką o punk- wym" biegu bIorą udział zawodolc~.s 
ty nIe no sil w sobile cech I1ięknej nieraz całej PolskL 
gry footbalowej. DniIa 7 marca odbył się indywhlual-

Drużyny ni'ewytrenowane, m'eprzy- ny bieg naprzełaj "polonji"\ który zgro-. 
gotowane po zimowych .,leżach" zmaga madzi1 na starcle 66 ludzi,. pomimo bra­
ły się przez 90 minut w terenie, jak na ku zawodników A. Z. S. Wygrał bi'e&, 
stosunki "lódzh1'e, niewiarygodn:ie mar- znany w ŁodziJ (ŁK.S. - jubi!leusz) Wł< 
nym i grząskim. tuch z "Warszawiankt' - w czasie 10 

Polonja - to rutynistka - weteran- min. 2 sek. (3 klm.). Drugim był Banasz.. 
ka, od lat kJilku nilezmieniona prawie w kdlewdcz z "Polonji". W celu spotęgowa­
skrad~ie jedenastka. nla załnteresowarua młodZileży akade-­

Drużyna jednolita, grająca kombina- mickiej, A.Z.S. organmtje bieg międ.z:J 
cją i "nerwami". wyższemi uczelllliamB. Biieg ten będzd.te 

Warszawianka - antytezą tel Oru- d.rużynm,vyni o nader oryginalnej punk .. 
żyny, gdyż poza dobrym fizycznise, a tacji, a mianowicile: zwycięża lo-ty 7 

zwłaszcza lekko-atletyczni'e materiałem Wdej drużyny. Szanse największe ma 
wnosi w grę tylko "ducha" i zapał. To polItechnika. 
też, gdy "nerwy" wymagają napięcia - Należałoby przypomnteć klubotr 
zawodzd. łódzkim, że w czasie świąt Wielkanoc-

Tak'im też meczem ale korzystnym nych L K. S. rokrocznie orgam.zuje po.. 
dla, "Warszawjanki" był ten mecz nie- dobny bieg międzyklullowy. 
dzielny z "Polon.ią". Podobnież ruchl'iwa sekcja W. W. P. 

Wynik 3:2 dla ,,\Varszawianki" - to przy S. S. - powrunna za wzorem War· 
pozycja 2 punktów dla niej na wstępue. szawy zorganizować bieg naprzelaj dla 

"Polonja" w pełnym składzie, z Ata- młodzieży szkól średIllich o dystans'ie 
szewskiim na środku, nie wykazała jed- krótszym (1.500-2.000 m.). 
nak zalet rutynistki, gdyż taktycznie, na Wkraczamy w no\vy etap pracy i Z~ 
wet zawiodła, prowadząc grę trójką dail, niechaj te uwagi nasze poslnżą jed, 
środkową w terenie nie do przebYCia nostkom i klubom chętnym do inicj,wa· 
przy wolnych skrzydłach i suchych nia imprez sportowych. Cer. 

Łódź jest nic ostatllim, nlc pieryv­
szym z rnia~,t, kt6re w życie fizyczne 
szkoły" i ldvbów \y\aJy tempo i rozm2ch 
",por towy, 

POZIW)}, Krilkóv,;, Warszawa prac1..1,i .. ~ Helena Wiłls bije ulistrzy- O wielką nagrodę" Wiecz-
Intensywnie przez cały okres zimy, El I nip NiemieC4 "ego miasta". 
rywalizacja w wielu dziedzinach spor- Paryż, 9 marca. \V dniu 28 b. m. odbędą się w Rzy~ 
tÓ\V przyniesie uie\vątpliwic ogólny do- . \Ve wczorajszym spotkaniu tenniso- mie wielkie wy:;cigi samochodowe na 
>robek sj}orto\\'y. wcm w Mentonie rnię-dzy llck:ną \Vills przestrzeni 320 Um. Trasa. wyścigu pro 

Obok więc Łodzi, przodującej pod i p, Ncppach, pi·enysza Z\v:."c"::;żyl:l pc\\"- wadzić beuzic doo!\ola bram \Yiecwc 
nic 6:0, 6:3. Należv POdI-:hŚ!ić, iż jcstto ~·.<o Niiasta: Dług."ośĆ trasy 8 klm. powta-..vzględcm popularyzacji pitek: siatk'J- .Y --
już drugic .;-potkaaic wymiellionyclJ 1)2.11 rzurJ<t 40 raz\'. \V \.vyści~u mogą bral 

\vej i koszykowej, 'Warszawa idzie krok i że w Ilierwszyrn meczu \\ryni~: by! teJl udz,jd \\ ozy katcRorji do 1500, 200() 
w krok, a Kraków takoż ma niezłc drll- sam na lwrzyść miss Wills. .300U i nOllad 3U()O CJll" \\/yśc'iRi odby" 
żyny pił!d koszykowej. p \~ - wać s;~~ hędą \\' kOllkurCilCjli miqllzyna-

P l· I l' ( " ra~,.xa --,-- \1':] feaeil], ]'orll!\,"(',;" p"J'ct'lrtl)."[·:lt nad \\ v. śCj<T8111i oh oznań w pracy pa sa l i \V lad, m~J .C> u .\ ~ ~ , • b 

lepszej \v Polsce) zwrócił g-fó\\'tJą uwa- W uiliu 14 h,;icLi1::, o,lb:.;!Jzic s;q w' j,tl król \\ ło~~ki j Nlll:,..:;ol'n;, 
L \Viedl1iu międzym;,lstow'l m~:cz pilkar- ... • 

~ę na boks i szermierkę, nicdoceniajqc ski \Yiedeń _ Pr~1g-d. Dei'pit.\'.VJ!:I" !>Idacl Syn prezydenta F:.merVł{" 
dostatecznie znaczenia gier ruchowych. " rcprczclltac:rjncj <.i.l'lI5:yny wkdeflskiej h oń.!' '>:"or" "'1: 

Ś IJ i J " t\. .::)\... ~ li ~., 
Górny ląsk jest jądrem, ogniskuj~- ".lIi,c j<!st jeszcze Llo[ych'..:za~~ kaden:;, na ~ 

tym w sobi'e pracę klubó\v i klubi1(6w. W cyrku bcrlitisldm produkuje s:~ ":~'L:;:; tOJil:ast jlL"tii1ule ·\:y~,t'.\j:ic\ \\' S\\'J m lIaj- i Sy\] pre:·vck:,tL, U. S. A. Julmc OLI' 

l ,,, Dr[\l·l""bal··t !'ra~ 11 I'o'{a "'I,' {i Z·U""v1,,(.I" -',., ' I' ]'S"\/l" "'l"t'/l"lUl'""> '\ "'1"' '1(,",'"1',·:", ł-'l',"\' 1;,,.(1, l,"",",\,'!"1 " ":1'11J'fO\"','l1i p ill SJJort bol< , niejednokrotnie ty ko "polanto\vkę i.u·, u, 1). ••• .. ."'~. : '"" "~.-,,'- ~"" ... --'. II ,,<, ... ~,' l" '!I" \ -,.." "'." i . '-'" ", <"',., . ~ 
nego h~rtil,desa. Jest CH fndzianine~IL '- 1!W11l1. li()iu", b .. l.Ic.idll!,," Kokilaty, Knela," scr~;l\!. "', U:;LL~;I;O \\ystąpil Oll publiczni 

boks uprawiających. Napozór mało SpOi' p ..11 d I ' t • M l '" ' H l " ~ " ~, ' ("1 ' l t' rzeu WOl11a ,aty wys cpowal \; qT- , a JfCr, J..Job:Qs, ~iJ11u.. lVlCQUn~~, C,lI'Cl\ I , .. r.!"!"Jr~t rrZCCI\}: ':'"'1 vcrmal111 0WI, ",'0 
f.owych, ale więcej' rozrYwkowych cech ku łódzkim bez powodzen1ia. i SimOllek. i '-"go uległ na punk tv PO trzech rundach, 
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Pinecki zlapał konia ZiI ogon Barmałowie 
aresztowanil ' 

Ksiązę Ferdynand 
Radziwiłł 

j uniósł go ku górze ku zadowoleniu komisarza policji. 
Ciawied* uliczna nagrodziła znanego w l.odzi atletę hucznemi "Najsłynniejsi" łodzianie 

brawami. znów spoczną za kratkami 
Warszawa, 10 marca I zebrał się tłum niepożądanych widzów. Berlin. 10 marca. 

Zabawną miał przygodę komisarz Radzono, debatowano. Nagle ktoś krzy- Henryk i Jullusz Barmatowie. słynni 
policji konnej, p. Marcin Szopa, podczas knąl: aferzyści. którzy jak wiadomo pochodzą. 
~rzeflrżdżkł bryczką - amerykanem po - Pinecki idzie! I z Łodzi, zosta1i w swoim czasie wypu-
mieście. Rzeczywiście, do miejsca wypadku szczeni z więzienia za kaucją 45 tysięcy 

Na ulicy. wspólnej w pobliżu Poznafl zbliżył się szybko barczysty mężczy- marek. W tych dniach jednak Barmatów 
~kiej, \(onik poślizgnął się na prasowa- zna. aresztowano ponownie. Dotychczas nie 
oym asfalcie, rozkraczył kopyta i fiknął RzuCiwszy okiem na leżące zwierzę udało sIę jeszcze stWIlerdzić, z jakńch 

Choć nic mu się nIe stało, postanowU roześmiał się wesoło. , powodów władze sądowe zarzadzilv były prezes Koła polskiego w Reicb~ta· 
gu niemieckim zmarł w RzYmie. malą' 
92 lata. ,Ostatnio ks. Radziwiłł nie bral 
żadnego udziału w życiu poUtyczneDl 

(lieco odpocząć, mimo na1egatl komisa- - Ja mu dam radę, panie komisarzu. ponowne ich aresztowanie. 
rza. Z temJ stowy nachylił się nad ko-

Nie pomogły prośby, szturchatlce i niem, złapał gó za ogon, uniósł ku górze 
(Toźby. Koń wybrał pozycję najwygo- i postawił na nogł. 
1niejszą, przymrużył oczy i tylko z we- Rozległy się brawa. 
solycb ruchów ogona można byto wy. Przechodnie serdecznie przyjęli PO-
wnioskowa.ć, że żyje. , . pularnego atletę Ił komisarz uścJsnał mu 

Jak to zwykle bywa, dokota bryczki dłotl na pożegnanie. 

bójka' w Krwawa • areszcie. 
Dwaj "lokatorzy" jednej celi pobili się do utraty 

przytomności. 

Lódt. 10 marca. 
Przed , kilkoma dniami do 
Jednej z cel w urzędzde gJedczym 

~zy ul. Kimńskiego 152, odstawiono ja .. 
j{iegoś aresztanta. nazwiskiem Mieczy~ 
~ław Robert. 

W celi tej .,m4eszka" stale 32-1etni 
tokarz Leon Steniecki. który nowego 
'Spótlokatora przyjął nieufnie i przez 
kilka dni nie spuszczal go z oka. 

Robert odczuł n~eufność z jaką go 
traktował przyjaciel niedoli, lecz nie zra 
żal się tem, sądząc, że po pewnym c~ .. 
sie obaj się zżyją. 

Tymczasem stało się coś tnpełl1iłe in 
<lego. 

Oto w dniu wczorajszym miedzy Ro 
berłem a Stendleckim WYbuchła sprzecz­
ka. 

Powodem była. jak zwykle błahost­
ka, ale długo ukrywany gm-ew znalazł 
sobie dziękI niej ujście na zewnątrz. 

Sprzeczka żamienila się w poważną 
awanturę, wwyn1ku której Robert 0-
trzymał ranę tłuczoną twarzy. 

Rozwścieczony R. rzucil się na towa 
rzysza ł zatopił paznokcie w jego twa­
rzy. 

Krew polała się z rany. 
Na krzyk ranionycn przybiegli do­

zorcy, którzy rozdzieHli ' walczących i 
wezwaU lekarza DOlrotowla · ratunkowe­
go. 

Wybuch , granatu 
w ,S i e d I c a c h !!a.:::!!!!!!!4.!!\!łMlliil!!\lliiii!!!!~Ei@'Ii!!"""~!!-!.!i~"!!"!!. 

Polski. 

zabił nieostrożne20 Zastrzelił się, 
żołni.erza. gdyż nie mógt .. rozwiązac 

Sl~lce, 10 marca.. krzvżówki. 
~J'Z,ed paru dniami w warszta tach -' 

rusznlkarskich 9 P.A.C. w Siedlcach zda. Nlezw~kły W\lJladek samob6Jstw, 
rzyl sIę tragiczny wypadek. który pocht w Budapeszc e. 
~nął z.a s~bą życie f!1lodego s~eregowca Budapeszt, 8 marca. 
1 WdZIar zalobę n~ Jego rodzmę. Pisallśmy już o manji kr~yżykowycb 

Oto .trzech WOJskowYch. z. 9 P.A.C. zagadek która nagminnie grasuje obee' 
przerabJało granat artyleryjski 37 mm.,. '. ...., 
tak niefortunnie, że wywolał eksplozję me w Ameryce l w Europ.!e. .l.ugadkl 
zabijając szeregowca Wlodzim1erza Za- krzyżykówe są nie tylko przyjemnem 
włstowsklel'!.:o ł ciężko raniąc ogni 0- spędzaniem czasu, ale ponadto wpływa 
mistra Stanisława Oromadę ł szer. Jana ią bardzo dodatnio na system nerwowy. 
Kameekiego. Rannych umieszciono w' ~ 
szpitalu garnizonowym. Charakterystycznym przykładem roz 

Wiele już było wypadków, a świado namiętnieni'a umysłowego, do którego 
mość o nich nie zniewolita do ostrożno- doj~ć można pod wpływe.m zajmowania 
ści nieszczęśliwych ofiar niebezpieczn~ się tym na~nowszym "sportem" umyslo­
Pracy. wym jest samobójstwo kelnera Juljana 

Kabyle trzymają su~ 
ostro. 

Anthale. zamieszkałego w Budapeszc.ie. 
Człowiek ten. gorący wieibIdei zaga­
dek krzyżykowych, zastrzelił się one­
gdaj, 

Pobili hiszpanów na łeb I s~yl~. Zostawi! Ust, w któr:vm donosi. że 
przyczyn~ samobójstwa jest to, dż ni'e 

Madryt, 9 marca. mógł rozwią.zać pewnej zagadld krzyży 
Skradziono plany Dalnowszycb łodzi podwodnych pań~:p~cM~~~~~~a:1°o~~~~lisfę h~~~ kowej. Zagadkę tę dołączył do tego li-

Cały Londyn poruszony. rażką woisk hiszpańskich. stu. Samobójstwo zostalo oczywiście 
Lottdyn, 9 marca.. Kradzież ta wywołała w Anglji wfel- Wedlu~ wiadomości nadeszlvch'Z Te popełnione VI stanie chwilowego roz' 

Onegdaj skradzióno z pałacu admirali kj~ poruszenie, albqwlem dókonana zo- tuanu armja hiszp811ska dostała się w drażnienia, śWi1adczy jednak doskonale, 
cji kufer. w którym znajdowaly sie pla- st~la. w bardzo tagadkowYch okoliczno zasadzkę przygotowaną przez kabyl6w,l na jakie manowce mo~o ~opr~wadzić 

Kufer ten zostal odnaleziony przez po Ogólnje przypuszczają, iż na terenie Arge został zabity. jemna "rozrywka", za jaką o~ólnie się' 
ny najnowszych łodzi podwodnych. śClach. ' I Wódz wojsk hLszpańskich Astraej człowieka ta pozornie mewmua l przy~ 

licję w hotelu w Soutbport. lecz planów Anglji działa obecnie dobrze zorganizo- Hiszpanja przygotowuje nową oien- uważa rozwiązywanie zagadek krzyży-
w nim już nie było. wana banda szpieg'owską.. zywę przeciw powstańcom. kowych. 

Dziś _C .. A .. S_I .. N .. O ...... i ~ni na~t~puy[b 
Obr •• , kt61')r roznamle;troU, oszołomił, zaczerował i porwał entu­

z'.lemem całą l.6dlf 

" ... ~ 
Dzl~kl 'fasc3fąl&"ceJ treści I rekordowe.1 grze art!łst6w tej ml.ryf cli) 

(Mil JAnHlH~~ i lYA ~e ~~JJI 
e 

Początek przedstawień o godzinie 4.30. 
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